kładnych adres 
nych krajach, prz 
Dziś jednak gdy nagląca potrzeba takiego 


é 


{ ni się porto 

z na rok. 
nkniętych na papierze 

e: iar 63 c. 
=Office-Order. 


ar wy 
na rok 1887, m 
a corocznie. Nie 
k przėszkody, jako to: i 
tóra nawet połowy nie pokryła 
trudność w otrzymaniu do- 
7 tak w Paryżu jako i w in- 
erwały nasze dobre chęci. 


dania « 


3 


zbioru adresów polskich czuć się daje po- 
wszechnie, postanowiliśmy wydać «Kalenda- 
rzyk polski illustrowany na rok 1891». 

W tym celu upraszamy naszych Czytelni- 
ków i w ogóle wszystkich Polaków za grani- 


cami Polski zamieszkałych, jak również i To-- 


M polskie na Emigracji tak w Euro- 
E ako też iw Ameryce, o łaskawe zawia- 

omienie ilości życzących sobie egzempla= 
rzy, najpóźniej do d. 1 listopada r. b., ponie- 
waż dla uniknienia niepotrzebnych wydatków 


i 
LS 


plarzy, jaka zamówioną zostanie. 


© 1 : . 
- ” Kalendarzyk ten mamy zamiar znacznie po- 


większyć, nie podwyższając jednak ceny, to 
jest 2 fr. za egzemplarz, a to celem uczynie- 
nta go przystępnym dla każdego. 

Oprócz Listy zmarłych Polaków i Polek za 
granicą w ostatnich kilku latach — o ile nam 
są wiadome — zamieścimy także życiorysy 
z portretami niektórych wybitniejszych oso- 
bistości i zasłużońych.. sprawie narodowej; 
Historję założenia Szkoły polskiej na Ba- 


E POLI 


„wych adresów własnych 


ad W będziemy tylko taką liczbę i 


Numer pojedyńczy : 30 cent. 
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Rękopisy się nie zwracają ; listy nieopłacane nie przyjmują się; 
odpowiedź udziela się za dołączeniem: marki pocztowej. 


182 października 1890. 


Anonsy dla szukających i dają- 
cych pracę Polaków bezpłatnie ; 
inne po 50 cent. od wiersza; 
za więcej niź pięć wierszy sto- 
sownie do umowy. 


tignollach w Paryżu; O Muzeum Narodowem 
Polskiem w Rapperswylu (z illustracjami) ; 
O Skarbie narodowym polskim; O Związku 
Narodowym Polskim w Europie i w Ame- 
ryce; O Stowarzyszeniach emigracyjnych pol- 
skich ;etc., etc, ; aae j 

Listę alfabetyczną Polaków zamieszkałych 
w Paryżu i w innych krajach, postaramy się, 
o ile:to będzie w naszej możności, uczynić 
jak najdokładniejszą. = SR. qui 

Upraszamy przeto łaskawie tak naszych 
Sz. Czytelników, jak i Towarzystwa Polskie 
na Emigracji o nadsyłanie nam szczegóło- 
7 jako też swoich zna- 


FE 3 
«W. P. Słowa». 


Wyda Admin 
_NB.— Upraszamy Sz. Redakcje pism pol- 
kich w Europie i w Ameryce o łaskawe po- 
wtórzenie naszej Odezwy. 


 ETNOGRAFJA A POLITYKA 


Polityka posługiwać sięzwykła wszyst- 
kiem, co jej do osiągnięcia zamierzonych 
celów służyć może. W pierwocinach 
kształtowania się społeczeństw ludzkich 
w formach państwowych, manifestowała 
się ona brutalnie, tak jak się manifestuje 
obecnie w Afryce środkowej. Grupy, 
sąsiadujące jedne z drugiemi, rządziły 
się prawem jedynem, które uznawały, 
a było to prawo silniejszego. Jedyną też 
postacią, pod jaką się polityka wyrażała, 
była wojna. Państewka, następnie pań- 
stwa, na których czele stawali wodzo- 
wie, jak skoro się na siłach poczuwały, 
wnet okazywały ochotę panowania nad 
państewkami i państwami sąsiedniemi. 
Polityka nie powodowała się motywem 
innym, a motyw ów potęgował się w mia- 
rę, jak się wytwarzały dynastje. Wraz 
z niemi powstały interesy dynastyczne 
i tłumaczyły się zrazu bardzo prosto. 
Niektórzy z mieszkańców środkowej 
Afryki, za najwytworniejszy kuchenny 
specjał uważają mięso człowiecze, mo- 


narchowie przeto, celem dostarczania 


lenia się i rozszerzani 


poddanym swoim specjału tego, toczą 
wojny zawzięte a bohaterskie. Coś po- 
dobnego dziać: się musiało i w Europie . 
w czasach przedhistorycznych, o których** 
świadectwa znajdujemy po odkrywanych 
tu i ówdzie jaskiniach.  Swiadectwą te 
wskazują, że prapraojcowie nasi żywili 
się mięsem ludzkiem. Rozwój cywiliza= 
cyjny usuwał stopniowo i usunął osta- 
tecznie ten zwyczaj. Tenże sam jednak 
rozwój pozostawiał i potęgował interes 
dynastyczny, około którego ogniskowała 
się polityka. Motywa więc pozostawały 
te same i stanowiły. główną w stosun- 
»olitycznych wytyczną, Wszędzie 
i ążyła do. utrw 
Najdawniej 
historja czego innego w polityce nie 
wskazuje. Mocniejszy napada, słabsi się 
bronią i nierzadko obrona urabia siły, 
które z kolei w napastniczym występują 
charakterze. Dzięki kolejności tej, wy- 
nikłej z urabiania sił, powstała potrzeba 
obmyślania sposobów tak napaści, jako 
też obrony. Wraz z tem wytworzyła się 
polityka właściwa, doskonaląca oręż, 
pod którym rozumieć należy nie same 
jeno narzędzia, służące do zabijania i 
szyki, mające na celu sztukę zabijania 
zaopatrywać w. warunki najodpowied- 
niejsze i najsposobniejsze, ale oraz środki 
moralne. Tych ostatnich dostarczały prze- 
dewszystkiem religje. Interes kościelny 
stanął obok interesu państwowego, dzia- 
łając na wyobraźnię i przekonania mas, 
skupionych około władz takich lub in- 
nych, działających w imieniu państw. 
Wynikały ztąd komplikacje, które wy- 
tworzyły specjalną, mającą za zadanie 
rozwiązywanie onych, szkołę, — szkołę 
dyplomatyczną. Dyplomacja obsługuje po- 
litykę, na rzecz której bezwzględnie zuży- 
tkowuje wszystkie potrzeby i wszystkie 
namiętności, jakie w społeczeństwach 
nurtują. Przypomnijmy sobie jeno wojny 
religijne, któremi się osłaniały widoki 
cesarstw i królestw — ile one krwi zludz- 
kości wytoczyły! — do jakich okru- 
cieństw doprowadzały |... Religja słu- 
żyła za oręż i za pretekst. Usługę 
podobną oddawał handel, oddawały 
sprawy posagowe, dziedziczne, kwestje 


graniczne i t. p., wreszcie wytoczyła się 
ña stół kwestja narodowościowa, wy- 
nikająca'z prawa natury. 

Ta ostatnia drzemała w epoce, kiedy 
się w Europie państwa formowały. In- 


a tak jedne, jak drugie nie zważały zgoła 
na te różnice, które cechują ludzkość. 
Państwu chodziło o poddanych w jak- 
najbardziej rozszerzonych granicach ; 
kościół ubiegał się o «owieczki » i nie 
ukrywał tego, że człowieczeństwo uważa 


cel swój. Dla jednego i drugiego naro- 
dowości nie istniały i prawa ich ani do- 
puszczane, ani rozumiane były. Zresztą, 
pne się same o takowe nie upominały 
pomimo, że od wieku XIII uprawianemi 
być poczęły jedne z najgłówniejszych i 
najważniejszych, „różniących pomiędzy 
sobą grupy ludzkie, cech — języki naro- 
dowe. Uważane one były za pospólstwo- 
we, wulgarne, nie godne figurować obok 


skiego. Utrwalały się ża to cechy inne, 
tyczące się rozwoju cywilizacyjnego i 
konsolidacji ciał politycznych wedle oko- 
liczności, stosownie do których łączyły 
się w organiczne całości części, zaopa- 
trzone w jednakowy mianownik. Siłą 
rzeczy, same przez się wylwarzały się 
federacje naturalne, obok sztucznych 
zlepków państwowych, nie posiadają- 
cych w fundamentach swoich innego, 
ważniejszego nad dynastyczny interesu. 
Interes ów, trzymający się siłą nawyku, 


krytykujących naturę władzy monar- 
chicznej. Boskie jej pochodzenie poda- 
wano w wątpliwość, która się wzamagała 
coraz to bardziej i ostatecznie silne zna- 
lazła poparcie w rewolucji francuskiej. 
Wątpienie zmieniło się w przeświadcze- 
nie. Dziś wyrażenie: król, książe czy 
cesarz « z łaski bożej » jest formułą bez 
znaczenia. Istota rzeczy polega na tem, 
że, z wyjątkiem Rossji i Turcji, władza 
monarchiczna uważa się, jako rękojmia 
porządku i, jako taka, posiada w jednem 
państwie mniej, w drugiem bardziej 
kontrolowane prerogatywy i prawa, do 


* æ. których wchodzi kierownictwo politycz- 


RB: Pozostawiono je tronom z powodu 
~ %głównie kompetencji dyplomatycznej. 
Dyplomacja stała się rodzajem kapłań- 
stwa. Z tajemnicami jej nie jest ogół do 
tego oswojony stopnia, ażeby brał na 
siebie rozwiązywanie zadań zawiłych. 
Na swoją dolę pozostawił sąd v wypad- 
- kach ; przysposabianie zaś takowych zło- 
żył w ręce tronów i zdał na nie dobiera- 
nie odpowiednich mężów stanu, specjali- 
stów, wyszukujących sposoby i dźwignie 
polityczne i zużytkowujących takowe, 
stosownie do okoliczności. 
W czasach ostatnich nastręczyła się 
im kwestja narodowościowa. Wynikła 
ona z najsprawiedliwszej w świecie za- 
sady: z zasady autonomji osobowości 
człowieczej. Jak każdemu osobnikowi, 
tak każdemu narodowi przysługuje na- 
dane od natury prawo być i rozporządzać 
sobą o tyle, o ile to nie przeszkadza 


teresa dynastyczne i kościelne górowały. 


za trzodę, której pasterzowanie ma za 


przyjętego za uniwersalny języka łaciń- , 


_chwiał się i uginał pod naciskiem pojęć, 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


swobodzie bycia i rozporządzania sobą 


‘osobników i narodów innych. Zasada ta 


najlepiej odpowiada tej Chrystusowej 
regule moralnej — « kochaj bliźniego, 
jak siebie samego » — z której wy- 
nikło rewolucyjne hasło, kończące się 
wyrazem : « braterstwo ». Braterstwo 
w stosunkach społecznych, braterstwo 
w stosunkach międzynarodowych — 
swoboda rozwoju samoistnego każdego 
odłamu, każdej cząstki ludzkości : « po- 
godzenie interesów i stosunków poli- 
tycznych z elnograficznemi. » Wyrazy, 
któreśmy eudzysłowem objęli, dosłownie 
powtórzone z Warszaws. Dniewnika, 
świadczą, że zasadę narodowościową 
Moskwa przyjęła i uznała — przyjęła i 
uznała na ten koniec, ażeby ją zużytko- 
wać tak, jak reguła chrystusowa zużyt- 
kowaną została przez kościoły i państwa. 
Lepiej aniżeli wyrazy świadczą o tem 
fakty: stosowanie zasady tej do nas, do 
Rusinów, do Finlandczyków. 

Obchodzi nas ona szczególnie w od- 
niesieniu do sprawy polskiej, w której 
slanowi punkt sporny pod nazwami : Pol- 
ski etnograficznej, Rusi etnograficznej 
i Litwy etnograficznej. Punkt ów opiera 
się całkowicie na dwóch cechach: na 
języku, dla którego granice dokładne 
trudnemi są do oznaczenia i na religji, 
która jest cechą szluczną. I język i reli- 
gję państwo moskiewskie na swoją wy- 
zyskuje korzyść: pierwszy z tej racji, 


że Moskwa, nazwę Rusi sobie przy- | 
swoiwszy, całą Ruś za przynależność: 
swoją etnograficzna zadekretowała ; dru: 
gą z tej, że religję państwową narzuca 


przemocą. i . 

« Ponieważ ja się przezwałam Rusią 
i wyznaję prawosławie, więc wszystko, 
co jest Rusią i prawosławie wyznaje lub 
wyznawać będzie, do mnie etnograficz- 
nie należy. » 

W sposób ten, w odniesieniu do Po- 
laków, Rusinów i Litwinów, których 
rozbiory Polski w ręce Moskwie odda- 
ły, kwestja narodowościowa postawioną 
przez tę ostatnią została. 

Taż sama kwestja ze strony sprawy 
polskiej stoi tak, jak ją rozwiązała Szwaj- 
carja. I inaczej stać nie może. Polska, 
chociażby byt polilyczny w. dawniej- 
szych, najobszerniejszych odzyskała gra- 
nicach, języka ani relieji, ani niczego, 
co się etnograficznie określa, narzucać 


nie jest w stanie. Dowodzić tego nie po- | 


trzebujemy, wynika to bowiem z Polski 
historycznej istoty państwowej, która się 
urobiła na podstawie federacyjnej i na 
podstawie tej widoki swoje na przyszłość 
opiera. Wtrącanie przeto zasady etno- 
graficznej obecnie do działalności, mają- 
cej tych narodowości, co do składu Pol- 
ski historycznej wchodziły, przyszłość 
na celu, pozbawionem jest całkowicie 
racji politycznej. Kwestja narodowościo- 
wa rozstrzyga się z góry sama przez się: 
racja zatem polityczna służy, nie Pola- 
kom atoli, ani Rusinom, ani Litwinom, 
ale przeciwnikom ich wszystkich razem 
i każdego z osobna, utrzymująć pomię- 
dzy Polakami, Rusinami i Litwinami 


Zarzut ten 


tej do zrozumi 


SZ 
zarzewie nieporozumień, obracające się 
na korzyść państw zaborczych, Moskwy 
przedewszystkiem. Korzyść tę wyraża. 
przysłowie : « Kłóćcie się, durnie, niech ` 
się świat poleruje. » Taki sens i morał 
wynika dla nas, gdy politykę z elnografią 
sprzęgamy i robimy z tej ostatniej kwe- 
stję sporną. k ` 


Z 


« Wolnego Polskiego Słowa » a 


Rapperswyl 16 i 5 

Zbytecznem by było powierzanie dowo- 
dzenia, że Muzeum pólskie w Rapperswyl 
potrzebnem jest i pożytecznem. Kto się prze- 
konać nie chce, tego przekonać nie sposób. 
Na to rady nie ma. Są bowiem zarzuty, czy- 
nione — jak Francuzi powiadają -— de partis 
pris. Ktoś z góry, dla tej Inb innej racji — 
niekiedy dla pobudek osobistych — powziął 
niechęć i, celem umotywowania niechęci 
svojej; wynajduje ujemne i słabe strony, 
łatwe do wynalezienia w każdem, najdosko- 


nalszem dziele ludzkiem. Źe konałość: 
czynimy | 


jest celem, do którego ws 
dążyć powinno, podniosę Jar GA 
tów, z któremi się w odniesieniu do Rn: 
naszego w Rapperswyl częściej spotykać 
z darz AMSAR o oer na nb: > a 
Czemu Muzeum założonem zostało w Rap- 
perswyl, nie zaś gdzieindziej, w Zurichu 
np., lub w Bernie, w jednem z miast, w któ- 
rych się koncentruje ruch wędrówczy, ula- 
twiający podróż „ zwiedzanie ła 


miejscu. Fakt się sta 
ienia łatwej racj 
Muzeum w jednem z wyżej wy 
miast wymagałoby dużego nakładu, j 
założyciel nie posiadał w rozporządze 
swojem. Byłby musiał nająć lub zbudowe 
dom odpowiedni — za najem płacić kilka 
może kilkanaście tysięcy rocznie, na budow] 
kilkakroć sto tysięcy od razu wyłożyć. Miasto 
Rapperswyl ustąpiło zamek swój daremnie 
prawie — prawie, powiadam, bo za sto fran- 
ków rocznego czynszu, z obowiązkiem re- 
stańracji wewnętrznej, mogącej być doko- 
nywaną stopniowo, w miarę napływania 
funduszów i niepociągającej za sobą takich 
znacznych, jak budowanie gmachu nowego, 
kosztów. Wzgląd ten jest bardzo poważny 
i nie bardzo za złe brać można nieboszczy- 
kowi Platerowi, że mając do wyboru, albo: 
zaniechanie zamiaru założenia Muzeum, albo 
też założenie takowego na ustroniu, wybrał 
to ostatnie. z s: 
Wyraz wszelako : «Ustronie» — rozumieć 
należy względnie. Rapperswyl, obsługiwany 
krzyżującą się w nim a z dwóch brzegów 
jeziora idącą koleją żelazną, jakoteż statkami 
parowemi, nie jest ustronią w absolutnem 
wyrazu tego znaczeniu. Latem i zimą rozlega 
się w nim kilkanaście razy dziennie świt 
gwizdawki zlokomotywy 1 pokładu parowca, 
znamionujący przyjazd i odjazd gości, którzy 
w porze letniej zapełniają liczne hotele. Oko- 
lica jest stacją klimatyczną. ściągającą przy- 
byszów z Europy i Ameryki. Zarząd mia- 
steczkapostarał się ouprzyjemnienie gościom 
pobytu, urządzając na wybrzeżu prześliczną 
aleją spacerową, zaopatrzoną we wspaniałe 
terasy. Aleja ta otacza cypel, na którym 
wznosi się zamek, sam zasługujący na to, 
ażeby figurował w Muzeum starożytności, 


; jest bowiem z r. 1098. Był on niegdyś obron- 
= nym. Siwe jego mury owiewają legendy 
i spowija błuszcz, przystrajający ściany 

w szałę zieloną, z pod której przemawia 
przeszłość odległa, posiadająca własność 
wzbudzania ciekawości, Zamek Rapperswyl- 
ski w Szwajcarji niemieckiej odegrywa we 
względzie starożytniczym rolę podobną do 
tej, jaką w Szwajcacji francuskiej odegrywa 
zamek Chilloński. Nadaje się on przeto sam 
przez się na Muzeum, które starożytnicze 
"naczenie jego podnosi w sensie naukowym. 
Mury, wieże, baszty i krużganki, kształty 
i widoki stanowią przynętę dla zwykłych 
turystów, równie jak dła artystów ; złożone 
zaś wewnątrz pamiątki i dokumenty pocią- 
gają tak tych, którym chodzi o poświadcze- 
nie wiadomości nabytych i o nabywanie 
nowych, jakoleż tym, co specialnie nauk 
studiują. Z tych ostatnich nie jeden do Rap- 
perswył zagląda : — niedawno profesor uni- 
wersytetu fribnrgskiego, Dr. Kallenbach, 
spędził w dawnej Habsburgów siedzibie 
tygodni kilka. Ustronie więc me jest abso - 
dutnem. Przecięciowo tysiąc paręset osób 
corocznie przestępuje progi muzealne i spo- 

- dziewać się należy, że liczba ta się podwoi, 
może polroi, gdy zarząd postara się o sto- 
sowne wiadomości o instytucji rozszerzenie, 

Drugi zarznt, z którym się często spotyka, 
tyczy się przedmiotów niektórych, zwiedza- 
jącym w oczy się rzucających, mianowicie 
zaś dwóch : sierści z konia Kościuszkow- 
skiego i kory z dębu, pod którym Leszek 
Czarny miał sen wieszczy. „Zarzutu tego 
brać nie można na serjo. Znamionuje on 
dowcipną złośliwość, ale nie znajomość 
rzeczy, nie — odróżnianie tego, co stanowi 
pamiątkę, od okazów, posiadających donio- 
słość dokumentalną. Pamiątka, przypomina: 

_jąca osobistość lub zdarzenie niezwykłe, 
drogą jest sama przez się, chociażby się 
z nią żadae naukowe nie łączyło znaczenie. 
Przy dzisiejszym zaś kierunku nauki, grze- 
biącej się po jaskiniach, śmietnikach i śród 
"wszelakich szczątków, używającej mikro- 
skopu do analizowania szczegółowego przed- 
miotów, na które dawniej nie zważano, nie 
masz drobiazgu, któryby nie posiadał, lub 
posiadać nie mógł znaczenia naukowego. 
Więc szerść i kora i włosy, pamiątki i pa- 
 miąteczki w ogóle, zajmujące miesjea mało 
a odnoszące się do osobistości takich, jak 
Kościuszko, Puławski, Leszek Qzarny, Bem, 
królowa Jadwiga, etc., ele., na swojem 
w Muzeum znajdują się miejseu obok doku- 
mentów, które pod postacią oręży, sztanda - 
wów, numizmatów, ksiąg, dyplomatów, auto- 
grafów, sztychów, malowideł, wyrobów, 
świadezą o politycznem i cywilizacyjnem 
znaczeniu Polski w przeszłości i teraźniej - 
szości. Dokumenty są dokumentami ważne- 
mi, pamiątki — pamiątkami drogiemi. Po- 
między pierwszeini znajdują się np. : źródła 
do dziejów rzezi tarnowskiej, którychby 
żadne na ziemi polskiej muzeum przechowy- 
wać nie mogło; źródła do historji martyro- 
logji polskiej, której z rządów zaborczych 
żaden nie uznaje; świadectwa naszych walk 
| praw, w odniesieniu do których drobne 
owe pamiątki i pamiąteczki grają rolę akcen- 
tów, zaznaczających je wyraźnie. 

Pan E. Zeltner z Washingtonu ofiarował 
dla muzeum 10 przedmiotów, które były 
własnością Kościuszki a pomiędzy niemi: 
koszulę i brzytwę. Koszula Kościuszki, ści- 
śle rzecz biorąc, nie posiada znaczenia nau- 
kowego : któżby się jednak odważył wy- 
rzucić ją z muzeum? To samo powiedzieć 
by można o brzytwie, gdyby ona tej nie 
przedstawiała osobliwości, że rozmiary jej 
nie przechodzą rozmiarów zwyczajnego 
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scyzoryka. Szczegół ten ma niejaką w o- 
ezach nauki wagę. Brzytewsa kościuszkow- 
ska jest i pamiątką i dokumentem, świad- 
czącym o zwyczaju przy goleniu się przy 
końcu XVIII i na początku XIX wieku. 
Muzeum rapperswylskie posiada dużo po 
Kościuszce pamiątąk, które gromadzą się 
w niem dla tego, że Kościuszko w Szwaj- 
carji mieszkał i umarł. Coraz to przybywają 
nowe, któreby przepadły, gdyby nie istniała 
służąca dla nich za zbiornik instytucja. Po- 
między niemi niektóre bardzo są ważne. 
Wiem np. o znajdującym się jeszcze w rę- 
kach prywatnych, leczdla Muzeum rappers- 
wylskiego przeznaczonym rozkazie Ko- 
ściuszki, prostującym historję kampanji 
r. 1792 na Ukrainie. Zarząd muzealny prze - 
znaczył na kończącym się restaurować dru- 
giem piętrze jedną salę, która się będzie 
zwała « salą Kościuszki » i służyła specjal- 
nie na skłąd pamiątek i dokumentów po nie- 
zmarłym dla nas w moralnym sensie Na- 
czelniku. Uważać go można słusznie za 
patrona narodowego naszego na obczyznie 
Muzeum. Wychodźcą był on; dla Polski 
zakład istnieje i zasługuje na jaknaj większe 
spółziomków zwycięzcy z pod Racławic 
względy. W zamku rapperswylskim orzeź- 
wia i pokrzepia Polaków duch Kościuszki. 


| Lwów, 18 września 1890. 


Stronnictwo pseudo-konserwatywne, recte 
stańczykowskie, tracąc powoli grunt pod 
nogami w pracach parlamentarnych, mimo 
to nie ustaje w swoich « błahonadiożnych » 
(w rozumieniu zaboru austrjackiego) robo- 


tach. Obecnie polem jego działania stało się 


_ nasze biedne szkolnietwo. 
Wiecie zapewne już o tem, że stworzono . 


u nas bez faktycznej potrzeby posadę wice- 
prezydenta c. k. Rady szkolnej krajowej 
(z tytułem Ekscellencji), i że ta posada do- 
stała się upatrzonemu na nią jeszcze przed 
jej utworzeniem kandydatowi, osławionemu 
prof. Michałowi Bobrzyńskiemu. Rzecz to 
zresztą zupełnie naturalna. Bobrzyński po- 
łożył, choć w tak młodym wieku, tak wiel- 
kie zasługi około «szerszej naszej ojezyznyw, 
że w nagrodę z tej strony jakaś gruba syne- 
kura powinna mu byla przypaść w adziale. 
A skoro na razie nic siosownego nie było 
pod ręką, cóż łatwiejszego i naturalniejsze- 
g0, jak stworzyć nową godność i posadę, 
choćby ona nie bardzo odpowiadała istotnym 
potrzebom? Stworzono ją tedy i obecnie 
mamy wiceprezydenta znanego, młodego i 
przystojnego, — i czegóż więcej żądać? 
Zdaje się, że na owoce jego błogiej (błaho- 
nadiożnej) działalności nie będzie potrzeba 
długo czekać, a że w Radzie szkolnej krajo- 
wej znajdzie z pewnością grunt podatny i 
dobry, świadczy o tem najlepiej fakt nastę- 
pujący : 

W roku bieżącym wydala Rada szk. kr. 
nową czytankę dla szkól ludowych, która 
jest właściwie tylko przedrukiem dawnej 
z tą niewielką różnicą, że po raz pierwszy 
umieszczono w niej na pierwszej stronnicy 
wizerunek ces. Franciszka Józefa w pełnej 
paradzie wojskowej z odpowiednim obja- 
śniającym ustępem. Nadto oprócz pieczęci 
drukarni Zakładu im. Ossolińskich, mieści 
się także pieczęć e. k. namiestnictwa z dwu- 
głowym orłem austrjackim. Dawniej tego 
nie bywało. Widocznie więc Rada szk, kr. 
przyszła do przekonania, że w dzieciach 
naszych zamało jeszcze wpajane są uczucia 
wiernopoddańcze ku dynastji panującej, że 
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je zatem sztucznie w ten sposób skutecz- 


3 


niejszy wszczepiać należy, a takich uczuć 
niewątpliwie powinszować tylko można tak 
Radzie szkolnej krajowej, jak i Zakładowi 
im. Ossolińskich, który się mieni być na- 
rodowym ! > sa 

Czy jednak posiew tego rodzaju przyj mie 
się na gruncie społeczeństwa naszego ? Pró- 
Żna obawa! Dziś już stwierdzić można, że 
postępowanie takie rodzi skutki wprost 
przeciwne zamierzonym. Nawet w mło- 
dziutkich główkach naturalny protest się 
obudza — «krnąbrne » maley wydzierają 
z czytanek kartki z portretem i zdobią nimi 
ściany pewnych miejsc niemiłych powonie- 
niu. Zresztą o usposobieniu i uczuciach lud- 
ności naszej najlepiej może świadczy roz- 
porządzenie Rady szk. kr., wydane świeżo 
pod wpływem nosa ministerjalnego, które 
tutaj dosłownie przytaczamy : « Minister 
oświecenia oznajmił reskrypiem z d. 7 lip- 
ca 1890 1. 13,523 Radzie szkolnej krajowej, 
że według spostrzeżeń, zakomunikowanych 
przez ministerstwo wojny, uczniowie szkół 
ludowych, w których język niemiecki nie 
jest wykładowym, zgłaszając się do szkół 
wojskowych, okazują rażący brak wiadomo- 
ści, odnoszących się do dziejów monarchji i 
dynastji panującej. W obec tego widzi się 
Rada szkolna krajowa spowodowaną przy- 
pomoieć kierownikom i nauczycielom szkół 
ludowych, że plany naukowe zawierają po- 
słanowienia co do obowiązku zaznajomiania 
uczniów wszelkich kategorji szkół ludo- 
wych z najwybitniejszymi postaciami i zda- 
rzeniami, dotyczącymi dziejów austejackiej 
monarchji. Przeciw nauczycielom, nie wy- 
pełniającym w tym względzie obowiązków, 
postąpi Rada szkolna krajowa z całą suro- 
wością.» Biedni ci nauczyciele ludowi! 
Spodziewać się można, że p. wiceprezydent, 
wstępujący obecnie na tę wysoką godność 
swoją, wszelkich dołoży starań, by tak do- 
tkliwy i bolesny nos ministerjalny nie powtó- 
rzył się w przyszłości. Czy mu się to jednak 
uda ? Obaczymy. 

W ogólności od pewnego czasu widzieć 
się dają objawy, które każą przypuszczać, 
że Stańczycy ognisko swych działań powoli 
przenosić zamierzają do « warcholskiego » 
Lwowa. Kraków im już zbrzydł widocznie, 
bo nie im tam się już nie udaje. N. Reforma, 
pomimo strasznych okólników i kurend bi- 
skupich, z dniem każdym powiększa liczbę 
swoich czytelników ; Czas, na każdym kroku 
się dyskredytuje. Wybory do Sejmu prze- 
szłego roku wypadły na niekorzyść stron- 
nictwa «rządowego », niedawno świeże cięgi 
otrzymało ono w Krakowie przy wyborach 
do Rady miejskiej, a prawdopodobnie przy: 
szły prezydent Krakowa również nie z ie 2 
grona wyjdzie.. Przeklęte warcholstwo t 
Tymczasem we Lwowie przygotowuje sobie 
od pewnego ezasù grunt pod nogami wice- 
prezydent Rady szk. kr., kto wie, czy nie 
otrzymał poważnej pod tym względem misji 
od swoich mentorów. Najboleśniejsze to, że 
niestety od niedawnego czasu w samym 
Lwowie zaczyna podnosić głowę pewna 
wcale nieźle i sprytnie uorganizowana par- 
tyjka, która w stosunkach wewnętrznych 
kierując się względami najwyższej wza- 
jemnej admiracji, w kwestjach publicznej 
natury wypuszcza coraz częściej głosy nie 
bardzo przeciwne glosem stronnictwa rzą- 
dząsego, a w dodatku, przybrała sobie do 
pomocy dzienniki, co do których etyki można 
było mieć oddawna wcale poważne wątpli- 
wości, które jednak obecnie czekają tylko 
na energiczniejsze potrzaśnięcie kiesą, by 
niedługo zupełnie otwarcie przejść na żołd 
wiernopoddańczych Stańczyków. Na razie 


/ nie można jeszcze pewnych w tym wzglę- 


dzie stawiać wniosków na przyszłość, bądź 
co bądź jednak ostrzeżenie takie wydaje się 
nam koniecznem w obec ohydnych niestety 


"stosunków dziennikarskich u nas. Na dziś 


poprzestajemy na takiem ostrzeżeniu, a 
w niedługim czasie zdaje się będę wam 
mógł udzielić dokładniejszych w tej mierze 
danych. Mogę was tylko zapewnić, że samo 
mieszczaństwo Lwowa i młodzież nasza 
taką sympatją otacza menerów stańczykierji 
i ich zasady, że niewątpliwie postara się 
oto, by im do tego stopnia uprzyjemnić 
pobyt i reformatorskie misjew warcholskiem 
gnieździe, że prędzej czy później z pośpie- 
chem opuszczać będą mury lLwiego grodu, 
zwątpiwszy zupełnie o jego poprawie, i 
przeniosą się tam, gdzie pieprz rośnie! 
Utnone verus sine propheta! 
ZAWISZA, 


PRZEGLAD POLITYCZNY 


Ciszę polityczną, którą mąciły wę- 
drówki cesarza niemieckiego, przer- 
wało zdarzenie niespodziane : rewolucja 
w Szwajcarji, w kantonie Tessin. Zda- 
rzenie to, nie mające wielkiej samo przez 
się doniosłości, nabiera znaczenia w od- 
niesieniu do ogólnego w Europie nastro- 
ju. Rewolucję tessyńską wywołało roz- 


. wielmożnienie się reakcji ultramontań- 


skiej, korzystającej na swój sposób 
z wolności kościoła w wolnem państwie. 
Kościołowi .nigdzieby — z wyjątkiem 
chyba Moskwy — wolności nie ujmo- 
wano, gdyby on jej nie nadużywał. Kle- 
rykalizm w kantonie Tessin złożył tego 
żywe dowody i doprowadził do wybu- 
chu, któryby smutne mógł wywołać na- 
stępstwa, gdyby nie rozjemcza inter- 
wencja konstytucji federalnej. Rozjem- 
stwo konstytucyjne zapobiegło rożlewowi 
krwi i, jak spodziewać się należy, posta- 
wi tamę nadużyciom, które ów wybuch 
spowodowały. 

Jest to przestroga dla Francji, zkąd 
się takie po świecie na ukrócenie « wol- 
ności kościoła » rozchodzą gorzkie żale. 
Wolność dopuszczania się nadużyć nie 
jest wolnością — przyzwoitą. Upomina- 
nie się o nią wyraziło się pod postacią 
bulanżyzmu, który ze swojej strony 
udzielił rzeczypospolitej przestrogę, zdra- 
dziwszy machinacje, jakich się na jej 
szkodę dopuszczały stronnictwa monar- 
chiczne do spółki z klerykalizmem. Ze 
strony tych ostatnich wyszły na jaw 
brudy, usprawiedliwiające aż nadto 
wstręt, jaki większość Francuzów oka- 
zuje do tronu. Drogę do tronu toruje 
w zasadzie zasługa. Potomkowie Lud- 
wika Filipa i Napoleana I dojść do niego 
usiłowali drogą przekupstwa. Przypusz- 
czać wolno, że bulanżystowska awan- 
tura, w której przekupstwo główną od- 
grywa rolę, stała się dla nich drugim 
Sedanem. Francja sama sobie będzie 
winna, jeżeli z tej nauki korzyści nie 
odniesie i nie zaprowadzi u siebie odpo- 
wiedniej polityczno-społecznej hygjeny, 
domagającej się gwałtownie środków, 
oczyszczających atmosferęrepublikańską, 
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mocno — niestety — zanieczyszczoną. 
Zanieczyszcza ją konstytucja monarchicz- 
na. Francja jest respublika monarchicz- 
ną w tym sensie, w jakim Polska była 
monarchją republikańską. Forma rządu 
odpowiadać powinna konstytucji, ina- 
czej bowiem wywiązać się musi dyshar- 
monja, prowadząca do następstw naj- 
smutniejszych. Monarchja republikańska 
zgubiła Polskę. Obyż Francji nie spro- 
wadziła zguby respublika monarehiczna, 
dopuszczająca takich samych, pod zmie- 
nioną firmą, knowań, jakich teatrem 
była ojczyzna nasza. Prawda, że monar- 
chiczna konstytucja dozweliła Francji 
rozwinąć wielką siłę orężną, na jaką się 
Polska, dzięki konstytucji republikań- 
skiej, zdobyć w momencie potrzeby nie 
mogła. Ta atoli siła zbrojna nie ochrania 
jej od pożądań tego rodzaju przymierzy, 
jakie Polska zawarła była z Fryderykiem 
Wilhelmem II. Dwór berliński w r. 1792 
zobowiązał się pomagać jej przeciwko 
Rossji i zwrócił oręż przeciwko sprzy- 
mierzeńcowi, jak skoro Katarzyna Wiel- 
ka ustąpiła na rzecz Prus województwa 
wielkopolskie. Monarcha pruski oprzeć 
się nie był wstanie ponęcie kęska łako- 
mego. Wilhelm II ma do ofiarowania 
Moskwie kąsek równie łakomy i ponęt- 
niejszy, bo zaprawny policzkowaniem 
cara, którego na tułowiu olbrzymim 
osadzonemu majestatowi prawosławne- 
mu urąga się mała kraina. Czyż dekla- 
matorowie ze świeżo założonego dzien- 
nika Union franco-russe, co w przy- 
jaźni pomiędzy Francją a Rossją upatrują 
rękojmię « poszanowania prawa » (?), 
przypuszczać mogą, iżby się gabinet 
petersburski przeciwko Francji nie zwró- 
cił, gdyby mu Niemcy na łup Bólgarję 
wydały ? Stowarzyszenie polityczne, któ- 
remu dziennik rzeczony za organ służy, 
wygląda na bulanżyzn w zmienionej 
postaci. Bulanżyzm w pierwszej edycji 
urosł na rewizji konstytucji; bulanżyzm 
w edycji drugiej szykuje się na franko- 
moskiewskim związku, mając jak pierw- 
szy obalenie rzeczypospolitej na celu. Na 
ten cel znajdzie się niejedna księżniczka 
d'Uzès, co pieniądze da. Spodziewać się 
jednak potrzeba, że republikanom rze- 
telnym oczy otworzy sama związku po- 
dobnego potworność a zdrowy rozum 
niebezpieczeństwo im ukaże. Spodziewać 
się tego potrzeba dla dobra tak Francji, 
jak ludzkości. 
Wspomnieliśmy powyżej o Bólgarji. 
Zanotówać winniśmy pomyślne wieści, 
jakie z tego przez gabinety nieuznawa- 
nego państewka. dochodzą. Przy końcu 
zeszłego miesiąca odbyły się w niem 
wybory do sobranja. Do parlamentu ból- 
garskiego weszła zaledwie dostrzegalna 
mniejszość stronników protekcji mo- 
skiewskiej. Oznacza to, że się w duszy 
ludności urabia poczucie i pojęcie sa- 
moistności i dla tego zapewne w prasie 
moskiewskiej przebijać się poczyna zmia- 
na tonu, wprowadzana powoli przez/p. 
Tatiszczewa. 0 mężu tym wspomina- 
liśmy w przeglądzie poprzednim. Owóż 
mąż ów, w ciągu dalszym przedstawień 


-— czytamy w dziennikach — prowadzą 


_ który stara się o dobro wszystkich naro 


Ta 


swoich, wskazuje drogę odzyskania 
wpływów gabinetowi petersburskiemu. 
Według niego, potrzeba jeno ugłaskać 
Stambułowa i nastroić go przeciwko 
księciu. Na lep ten dał się wziąść Kara- 
wełów, za czasów Battenberga. Czy się 
powtórzenie sztuki tej samej uda ? Wat- 
pić należy, ażeby losy, jakim Karawełów 
uległ, zachęcały Stambułowa do zburze- 
nia dzieła własnego. Pomimo przeto, że 
opinja publiczna w Rossji z wielkiem 
o dyplomatycznych p. Taliszczewa zdol- 
nościach odzywa się uznaniem, nie zdaje 
sięnam, ażeby głębokie jego poglądy 
doradzcę księcia Ferdynanda z prostej. 
patrjotycznej drogi sprowadzić miały. 
W poglądach tych zanadto widać białe 
nitki. Na co, zreszlą, Bólgarji łaska mo- 
skiewska, kiedy się ona bez niej wy- 
godnie obchodzi ? 
"Łaska moskiewska dosadnie przejawia 
się w momencie obecnym w Finlandji. 
« Russyfikację nadbaltyckich prowincyj. 


rządowe organy konsekwentnie pomimo 
hałasu dzienników niemieckich i opozycji — 
Finnów. Generał-gubernator finlandzki, 
przyjmując reprezentacje władz w Kuo- 
pio, przemawiał do nich po rossyjsku. 
i wyraził się, że większość ludności fiń- 
skiej jest wierną carowi, ale że są ludzie, 
którzy usiłują ludność tę przeciw carowi 
podburzyć. Usiłowania te są daremne. 
Nieprzyjazny ton dziennikarstwa :rossyj- 
skiego wywołali sami Finlandczycy — 
wina. na nich cięży. Zdrowy rozsą: 
nakazuje ufać troskliwości monarchy 


dowości w równej mierze. » W przemo- 
wie tej nie brak ani jednej joty z tej: 
starej piosenki, od której nam uszy po: 
puchły. Oar się wciąż słara « o dobro 
różnych narodowości w równej mierze », 
a ponieważ w Finlandji ludność składa 
się z żywiołów szwedzkiego i fińskiego, 
biorących zgodnie jednaki udział w pracy 
na drodze rozwoju poslępowego, odno- 
szących z tej pracy korzyści jednakowe, 
lecz zabarwiających ją kolorytem ży- 
wiołu bardziej ukształconego, którym 
jest szwedzki, Moskwa przeto, nie pro- 
szona ni dziękowana; wysunęła naprzód 
prawa większości ludności, która jest 
fińską. Car się « stara o dobro jej w rów- 
nej mierze », odsuwając od niej cywili- 
zację szwedzką a wprowadzając nalo- 
miast utrudnienie cywilizacyjnego roz- 
woju w bardziej dla niej obcym i nieprzy- 
stępnym języku — w języku rossyjskim, 
uilustrowanym prawosławiem. Troskli- 
wości tej samej smutne następstwa ciężą 
na Rusi, Litwie i Polsce, na Łotyszach: 
i Estach, na Żydach — wreszcie general- 
gubernator oznajmił ją Finlandczykom. 
Po oznajmieniu tem nastąpią ukazy cię- 
szenia się i wynurzania «dóbrowolnie » 
wdzięczności nieograniczonej. 

Coś podobnego zaznacza się na Rusi 4 
względem żywiołu polskiego, któremu 
Kijewlanin przyznał — rara avis — i 
« dojrzałość polityczną. » Dziennik ten | 
wypowiada zdanie, że można już w Kra- 
jach Zabranych wprowadzić ziemstwa, 


_ albowiem element polski, «rozporządza- 
jący w gub. połudn.-zachodnich wiel- 
kiemi zesobami materjalnemi i intelek- 
tualnemi, korzystałby prawdopodobnie 
roztropnie zinstytucyj autonomicznych». 
Wyrażenie «prawdopodobnie» jest nie- 
ocenione. Nie «prawdopodobnie», ale na 
pewne ów element korzystałby «roztro- 
pnie», albowiem tołstowsko-durnowska 
reforma instytucje autonomiczne pozba- 
"wiła autonomji. Pod dozorem guberna- 
torów i sprawników nie sposób, ażeby 
jakikolwiek element, zwłaszcza zaś pol- 
ski, korzystać mógł nieroztropnie. Do- 
brzeby na nieroztropności wyszedł. 


GEOS Z KRAJU 


-Szkic Programowy 
(Zarys Polityki biernej i odpornej) 
Napisał JOCZEL 


Od lat 20-lu z górą, we wszystkich 
prowincyjaąch polskich zapanowała cisza, 
© nie będąca zapowiedzią burzy, ale ra- 
_ czej objawem odrętwienia. Wobec roz- 
 maitych warunków bytu, w trzech zabo- 

rach polskich wyrobiły się trzy systema- 
_ ty, mające, pomimo pozornych różnie, 
_ jedną wspólną podstawę, a tą jest-rezyg- 
nacyja i zwątpienie : zwątpienie o siłach 
odpornych narodu, rezygnacyja z dążeń 


cześnie z kształtowaniem się tych syste- 
małów podsuwano narodowi, zrazu bo- 
_ jaźliwie ia później coraz wy- 
raźniej i energiczniej myśl, którą streś- 
cić można w wyrazach trzech: «Powsta- 
nia zgubiły Polskę». Zasługa pierwszego 
otwartego wypowiedzenia tej zasady na- 
leży do slańczyków ; wprowadzanie jej 
_w czyn uświelnił najwybitniej professor 
Bobrzyński, który w r. 1881 z katedry 
wezwał swoich słuchaczów do manifes- 
tacyjnego wyłączenia się od obchodu pa- 
miątki jednego z bohaterów powstania. 
Potępienie wszystkich naszych usiło- 
wań insurekcyjnych motywują zwykle 
zwolennicy spokojnej pracy w ten spo- 
sób: « Jesteśmy za słabi, abyśmy mogli 
marzyć o zdobyciu niepodległości włas- 
nemi siłami ; na pomoc obcą liczyć nie 
możemy wobec solidarnej polityki trzech 
dworów zaborczych, stanowiących koa- 
lieyję zbyt potężną, aby czyjkolwiek głos 
w Europie mógł na zmianę naszego lo- 
su wpłynąć. Ztąd wynika bezowocność 
naszych powstań ; szkodliwość zaś ich 
. polega na rozdrażnianiu rządów, zmu- 
szonych do używania śródków represyj- 
nych wbrew ich woli, na wycieńczaniu 
sił żywotnych narodu, na tamowaniu 
wreszcie prawidłowego rozwoju wew- 
nętrznego, który jedynie zapewnić nam 
może zbawienie. » Z tego wszystkiego 
konkluzyja taka : gdyby nie było pow- 
stań, rządy nie miałyby powodu prowa- 
dzić przeciw nam polityki wynaradawia- 
nia i bezgranicznych ucisków, z drugiej l 


do przywrócenia niezależności. Jedno- | 
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zaś strony naród, idący drogą prawidło- 
wego rozwoju, stanowiłby pod wzglę- 
dem umysłowym i ekonomicznym potę- 
gę taką, z którą wypadałoby się liczyć 
każdemu. Na tę więc drogę pierwotnego 
rozwoju wstąpićjnależy, na niej rozwi- 
nąć cały zasób energii i poświęcenia, a 
przyszłość... zadowolni wszystkie na- 
sze sprawiedliwe wymagania ! Jakiem 
będzie to szczęście przyszłości, wykwitłe 
na krzewie « pracy organicznej » i kiedy 
ono zabłyśnie, tego przesądzać nie wol- 
no, bo wszelkie marzenia odrywają od 
pracy i nadwątlają energiję ducha. Tyl- 
ko nieostrożny filozof tego kierunku, A. 
Swiętochowski, wyrwie się czasem zho- 
roskopem w rodzaju następującego : 
« Gdyby dla społeczeństwa urzeczywist- 
niły się już warunki istnienia, o której 
marzy w daleką przyszłość biegnąca myśl 
ludzka, z liberalnego stanowiska sama 
utrata własnych instilucyj politycznych 
nie wydawałaby się nam wcale niedo- 
lą». 

Gdyby hasła, wypowiedziane przez 
stronnictwo « pracy organicznej, stano- 
wiły cząstkę tylko programu społeczne- 
go, nie dałoby się przeciwko nim ani 
słowa powiedzieć. Jdeja pracy, racyjo- 
nalnego prowadzenie gospodarki na 
wszystkich polach życia wewnętrznego, 
stanowi jądro kwestyi rozwoju każdego 
społeczeństwa. Zaden też naród, nie wy- 
rzekający się własnego istnienia, pracy 
nad jego podtrzymaniem się nie wyrze- 


-ka. Programat taki dla społeczeństwa 


w idealnych postawionego warunkach, 
nieznającego wrogów ani ucisku, byłby 
wystarczającym iw skutkach zbawien- 
nym. Ale niebyłby już wystarczającym 
dla żadnego z narodów europejskich, 
zmuszonych. oprócz polityki wewnętrz- 
nej, prowadzić i zewnętrzną z niemniej- 
szą energiją; niewystarzającym jest 
tembardziej dla narodu ujarzmionego, 
któremu przemoc obca do uskulecznienia 
tego programu nie tylko nie pomoga, ale 
owszem, wszelkimi środkami przeciw- 
działa. Ztego też powodu program ten 
uważałbym za zgubny, gdyby w nim 
zamknąć się miała całkowita narodu 
działalność. Chcąc jednak to zdanie uza- 
sądnić, wrócić muszę do rozbioru wnio- 
sków, na których program ten został 
zbudowany. 

Wnioski owe, jak wyżej powiedzia- 
łem, streszczają się w wyrazach : « Pow- 
stania zgubiły Polskę ». Kwestyję tę 
pragnę właśnie rozebrać. Najmniej za- 
stanawiać się będę nad pierwszym 1 dru- 
gim motywem potępienia powstań na- 
szych, które wyrażają, że ani własnym 
siłom, ani pomocy zewnętrznej dowie- 
rzać nie możemy. Kto zna historyję na- 
szych powstań i przyczyny ich niepowo- 
dzeń, kto zna dzieje odrodzenia Grecji, 
Węgier, Bułgaryi, kto wreszcie bacznie 
śledzi rozmaitezmiany w ustroju politycz- 
nym Europy w czasach ostatnich, ten złat- 
wością dostrzeże, iż znaczenie obu tych: 
motywów oparte jest na podstawach nader? 
króchichi trwałego znaczenia mieć niemo-* 
gących. Nie na to ER chcę zwrócić 


Q 
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-zy próbował zerwać hańbiące pęta, i każ- 


główną uwagę. Powstania się nieudały; 
mogło to upoważniać niejednego z domo- 
rosłych polityków naszych do błędnego 
wniosku, że się udać nie mogły i że “się 
też na przyszłość nie udadzą. IE czy 
można twierdzić, że przeszły dla ni rodu 
bezowocnie, a nawet szkodliwe ? « Gdyby 
nie było powstań», odpowiadają orga- 
nicznicy : « nigdy rządy nie byłyby się 
posunęły do tego stopnia ciemięztwa, ja- 
kiego obecnie jesteśmy ofiarami. » 
Twierdzenie to nie wytrzymuje kryty- 
ki. Odkąd staliśmy się cząstką państw 
obcych, oddaliśmy się na łaskę i niełas- 
kę rządzących. Czyż można przypusz- 
czać, aby w głowie zwycięzców mogła 
powstać myśl inna, nad tę, iż dotąd pań- 
stwa silnemi i bezpiecznemi nie będą, 
dopóki wewnątrz nich trwać nie przesta- 
nie pierwiastek organizmowi ich obcy, 
polityce ich wrogi, zamiarom i dążeniom 
ich ciągłe przeszkody na drodze stawiać 
usposobiony? Wynarodowienie jest osta- 
teczną, nieubłaganą konsekwencyją i ko- 
niecznością rozbiorów Polski. Na tę kon- 
sekwekcyję i dążenia zaborców bynaj- 
mniej nie wpłynęły powstania nasze, jak 
również nie wpłynęła ciągła uległość 
przed niemcami zaboru pruskiego, jak 
nie wpływa na nią zupełnie lojalność na- 
sza wględem rządu moskiewskiego od 
lat dwudsiestu pięciu z górą. Owszem, 
postawiłbym w tym względzie zasadę 
wprost przeciwną. Gdyby Polacy odrazu 
z losem pogodzeni, ani jednego wysiłku 
dla wyzwolenia się nie zrobili, już by te- 


raz nie czas było marzyć o jakiemkol-- 


wiek odrodzeniu. 
przed koniecznością dziejową głowy chy- 
lą », powiada autor « Obrony czynnej », 
z iem większym rozmachem konieczność 
ta połbach ich wali. « Tymczasem pomimo 
niepowodzenia przedsięwzięć naszych 
wojennych, niejednokrotnie mogliśmy 
się już przekonać, że przez śmiałe zazna- 
czanie chęci przywrócenia niezależności 
wywołujemy pewne, mniejsze lub wię- 
ksze ustępslwa ze strony rządów. Przy- 
pusćmy że zaraz po ostatnim rozbiorze 
kraju stronnictwo « slraży ogniowej » 
(jak stańczyków, gaszących wszelki za- 
pał w narodzie, nazywają) wypowiedzia- 
ło swe hasła, nawołujące do spokojnejpra: 
cy, do pozbycia się kosztownych złudzeń, 
do rozwijania się jedynie w granicach 
praw, przez zaborców nam narzuconych, 
słowem -do pogodzenia się z losem. Przy- 
puśćmy jeszcze, iż hagło to przez naród 
przyjęle i w czyn wprowadzone zostało 
—i zadajmy sobie sami pytanie : czy 
w takim razie dyplomacja europejska 
byłaby sobie choć raz o islnieniu narodu 
polskiego przypomniała ? Czy byłaby 
choć raz za nami słowo wyrzekła? Czy 
rządy, które nas ujarzmiły, nie miałyby 
odrazu rąlk- rozwiązanych i wszelkiej 
w przeprowadzaniu planów swych swo- 
body? Ale, na szczęście, historja nasza 
nie poszła tą drogą, naród nasz kilka ra - 


da laka přóba dowodziła swiatu i nam sa- 
mym, żeśmy do bytu samoistnego prawa 
hie stracili, że hańbę i ciężar niewoli od- 


«lm niżej Polacy 
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ezuwamy, że każda chwila, w której po- 
tęga wrogów chwiać się zaczyna, zasta- 
je nas gotowymi do walki za wolność i 
niepodległość kraju. Z powstań naszych 
ani jedno się nie udało, ale też ani -jedno 
nie przeminęło bez pożytku. /(C.d.n.) 


ROZMAEFTOSCI 


= fozporzadzenie tajemne. — W zaborze 
rossyjskimn, przy ukończeniu gimnazjów 
młodzieży władza szkolna świadectw doj- 
rzałości udziela w liczbie nie przechodzącej 
ośmiu. Tyczy się to wyłącznie Polaków, 
w Królestwie nawet i dzieje się na mocy 
rozporziydzenia tajemnego, obowiązującego 
dyrektorów gimnazjalnych. Dla młodzieży 
moskiewskiej ograniczenie to nie istnieje 
i to wielkie szczęście, gdyby bowiem istnia- 
ło, w razie takim z gimnazjów warszaw- 
skich żaden Polak nie wychodził by ześwia- 
deetwem dojrzałości. Przy rozdawnietwie 
nagród nakazanem jest, również na drodze 
tajemnej, faworyzować młodzież moskiew- 
ską. Wiadomość ta dochodzi nas ze źródła 
zupełnie pewnego. ` 
. * 
kk í 
= Car się bawi. — Od 15go września car 
bawi w Spale pod Skierniewicami, gdzie 
w rozległych lasach zabawia się łowami 
w towarzystwie ks. Cumberland, hr. Berga 
i innych dygnitarzy a między nimi i margra- 
biego Zygmunta Wielopolskiego. W Spale 
pozostanie trzy tygodnie, poczem na tydzień 
uda się do Skierniewie, przysposabianych 
na jego przyjęcie. Czas donosi, że przy spo- 
sobnościtej, jak zwykle przy każdej podróży 
carskiej, nie obeszło się bez nadzwyczaj- 
nych środków ostrożności, w celu ochronie- 
nia jego osoby od wypadku. Do Skierniewic 
i okolicy zjechał cały legjon tajnej policji; 
park i zwierzyniec w Skierniewicach zostały 
już przeszło od miesiąca szczelnie zamknięte 
dla zwiedzającej publiczności, a wszystkie 
mosty, mostkii przejścia kolejowe wzdłuż 
toruod Warszawy do Koluszek obstawione 
są strażą wojskową. Z powodu przejazdu 
pociągu carskiego ostrożność była do tego 
posunięta stopnia, że pasażerowie, jadący 
w poniedziałek przez stację Bzin, zostali 
przez 1 godzin w wagonach na klucz zam- 
knięci i z tego improwizowanego więzie- 
nia wypuszczono ich nie pierwej, aż pociąg 
carski stącję minął. 
x 
x k 
= Prawo w Rossji.— Korespondent z Pe- 
tersburga do N. Reformy, malując wartość 
litery prawa w Rossji, przytacza przykładów 
kilka, z pomiędzy których przytoczymy na- 
stępujący : «W Pelersburgu umarł pewien 
Polak i zaaczny swój majątek zapisał praw- 
nym testamentem kuzynowi, także Polako- 
wi. Zmarły miał żonę Rossjankę, z którą 
oddawna nieżył, ale się nie rozwiódł i córka, 
która się urodziła tej żonie, już po rozstaniu 
z mężem, chociaż nie była żoną tego ostat- 
niego, nosiła jednak jego nazwisko i była 
prawosławną. Otóż, pozostała wdowa za- 
skarżyła do sądu testament męża; kiedy 
sprawę w sądzie przegrała, zaniosła skargę 
"do komisji proźb, podawanych do cara. 
Prezes tej komisji, grł. Rychter, przedsta- 
wił calą sprawę carowi, nadając jej charak. 
ter buntowniezo-polski i car testament unie- 
ważnił a cały majątek rozkazał oddać owej 


prawosławnej córce. » Czemże jest w Rossji 
prawo?... 

: * 
* X% 

= Zamach w Rossji. — Na niżnogorodz- 
kiego gubernatora wykonał zamach niejaki 
Władimirów, niższy urzędnik policyjny. 
Powody zamachu nie znane. Przypisują je 
niektórzy wznowionej agitacji terrorystycz- 
nej i łączą z procesem, jaki się ma «przy 
drzwiach zamkniętych» odbyć niebawem 
w Pelersburgu przeciwko nihilistom. 

* 
* * 

= Manifestacja w Angljt za Polską. — 
W Leeds, na zjeździe Brilish Association, 
miss Mené Muriel Dowie miała odczyt o wy- 
cieczce swojej w Karpaty i przy okazji tej 
wyraziła się, że nie ma pojętniejszego. na- 
rodu na świecie od Rusinów a gust ich arty- 
styczny jest zadziwiającym. Panna Dowie 
jest przekonaną, że polski orzeł znów będzie 
nosił koronę i spodziewa się, że, gdy przyj- 
dzie do. wojny między Anglją a Rossją, 
będzie mogła być korespondentką do Daily 
News, albo wiwandierką. Odczyt ten prze- 
rywały huczne oklaski a po zakończeniu 


obecmi dziękowali prelegientce. 
x 
* * 
= Co to nowego? — Ministerjum spraw 
wewnętrznych, jak donosi Vowoje Wremia, 
wkrótce przystąpić zamierza do reorganiza- 
cji instytucji policyjnych miejskich i wiej- 
skich w Królestwie Polskiem na wzór ta- 
kichże instytucji w wewnętrznych guber- 
niach cesarstwa. 
K * 
= Uczeni polscy za granica. — Pod tym 
tytułem czytamy w Kurjerze Lwowskim : 
« Warszawa gości obecnie w swych murach 
jednego z wybitniejszych ziomków naszych, 
pracujących na obczyznie. Jest nim doktór 
Nencki, prof. uniwersytetu w Bernie szwaj- 
carskim. Urodzony r. 4847 we wsi Bocz- 
kach, gub. Kaliskiej, wychowaniec gimna- 
zjum piotrkowskiego, odbywał studja flo- 
zoficzne i przyrodnicze w uniwersytetach 
krakowskim, jenajskim i berlińskim. W ro- 
ku 1867 poświęcił się naukom lekarskim 
w Berlinie, pracując specjalnie nad chemją 
fizjologiczną pod kierunkiem prof. Naunyna, 
Schultzena i Baeyra. Dyplom doktorski 
otrzymał w r. 1870. W rok później widzimy 
go już asystentem przy katedrze chemji 
w instytucie. patologicznym w Bernie, na- 
stępnie docentem cheraji fizjologicznej. Zdol- 
nościami i niezmordowaną pracą dał się 
wkrótce poznać tamtejszemu światu nauko- 
wemu i otrzymał tytuł profesora chemji 
lekarskiej w uniwersytecie berneńskim. 
W r. 1887 uczony nasz objął drugą katedrę 
profesora bakterjologji, na których to sta- 
nowiskach dotychczas pozostaje. Prace dok- 
tora N., pomieszczone w różnych czaso - 
pismach specjalnych polskich i zagranicz- 
nych, tudzież w oddzielnych książkach, 
obejmują kilka tomów ; wszystkie zyskały 
nader pochlebnezdanie i opinje specjalistów. 
— Inny uczony polski, dr. Laskowski, prof. 
na uniwersytecie genewskim, pracuje obec- 
nie nad wydaniem nowego atlasu anatomji. 
Do wykonania tego dzieła pomagają mu 
pp. Z. Balicki, wykonując rysunki i Braun, 
rytownik także Polak.» 
x 
- * k 
= Tajna policja moskiewska. — Dzienniki 
ogłaszają szczegóły o organizacji tajnej po- 
licji rossyjskiej, której powierzonem jest 
j czuwanie nad biegami politycznymi we 


Francjii w ogóle nad wypadkami w Quartier 

latin paryskim, gdzie mieszka wiele stu- 

dentów rossyjskich, podejrzanych o propa- 

gandę rewolucyjną. Główny agient pobiera: 

rocznie 80,000 fr., a inny urzędnik 60,000 fr. 

Pomiędzy tajnymiagientami są także kobiety. 
* 


* k 
= Z listu nihilisty. — «Nihilizm -— pisze 

do Le XTX Siècle zamieszkały w Londynie 
Rossjanin — nie jest wcale tem, za co wy 
go uważacie. Wyraz ten stworzony został 
przez Turgeniewa, a później przyjęty przez 
rewolucjonistów rossyjskich, chociaż w isto- 
cie nie oznacza on dokładnie tego, co ma 
wyrażać. Nihiliści rossyjscy niezawsze są 
nawet w ścisłem znaczeniu socjalistami, bo 
chociaż polepszenie bytu ekonomicznego i 
wydobycie ludu z nędzy jest naszym“ idea- 
łem, bezpośrednie nasze dążności są natury 
politycznej. Przekonani bowiem jesteśmy, 
że reforma społeczna da się “v Rossji prze- 
prowadzić nie pierwej, jak po zniesieniu 
niewoli politycznej, po zdruzgotaniu despo- 
tyzmu, reprezentowanego przez cara i jego 
wiernych sług. W Rossji jest się nihilista 
tak samo, jak dajmy na to we Francji rady- 
kałem, albo w Anglji liżerałem. My właśnie 
jesteśmy 'liberałami rossyjskimi... Chcemy 
aby Rossja otrzymała wolną konstytucję, 
na wzór Franej: albo Anglji. Gdyby car 
miał zrozumienie rzeczy, to we własnym 
interesie poszedłby za przykładem Mikada 
i w Rossji uczyniłby to samo, co tamten 
uczynił w Japonii. Jednem pociągnięciem 
pióra mógłby zadowolnić słuszne życzenią 
nasze. Lecz car chce rządzić przemocą; 
uciska nas i uciemięża, a na gwałty musi 
się gwałtami odpowiadać. Terorystyczny 
kierunek rewolucyjny w Rossji jest tylko - 
konieczną konsekwencją teroryzmu car- 
skiego. » 

* 

x k 
-= Rekrutacja w Rossji. — Liczba rekru- 


tów, powołanych w tym roku do wojska, 


wedługświeżo ogłoszonego w Prawit. Wiest: 
niku rozporządzenia ministra wojny, większą 
jest w porównaniu z rokiem zeszłym o 5,000. 
Z całego cesarstwa ma być powołanych 
260,000; prócz tego z Kaukazu do szeregów 
wojsk miejscowych 2,400 rekrutów. Gu- 
bernja warszawska ma w tym roku dostar- 
czyć 3,586, kaliska 2,468, kielecka 2,206, 
łomżyńska 1,744, lubelska 8,080, piotrkow= 
ska 2,989, płocka 1,816, radomska 2,347, 
suwalska 1,858, siedlecka 2,268 rekrutów. 
x 


x * 
= Ruch emigracyjny. — Wszystkie pi- 
sma krajowe, w korespondencjach z Kró- 
lestwa i Litwy, donoszą o wzmożeniu się 
ruchu emigracyjnego szczególnie do Brą- 
zylii. Wychodzą ludzie secinami rodzin. 
W ruchu tym żydzi biorą udział, lesz nie 
tyle do Brazylii, co do Stanów Zjednoczo- 

nych Ameryki północnej i do Palestyny. 
x 


* * 

= Ludność Kongresówki w roku 1689. — 
W ciągu upłynionego roku prawie we wszyst- 
kich guberniach Królestwa dokonano spraw- 
dzenia ksiąg ludności i na podstawie otrzy- 
manych rezultatów usunięto omyłki ze źródeł 
urzędowych. Ogólne zaludnienie Królestwa 
na początku r. b. składało się z 4,045,425 
dusz płci męskiej i 4,189,894dusz płci żeńs. 
Zaznaczyć należy, że różniea między ludno- 
ścią płci męskiej i płei żeńskiej w Królestwie 
stopniowo się zmniejsza. W r. 1887 na 1000 
mężczyzn przypadało kobiet 1.043,6, w ro- 
ku 1888 — 4.088,4, w roku 1889 — 1.035,7. 


 Prawosławnych do których moskale zali- 
czają unitów i których podają za Rossjan, 
było na 100: w gub. siedleckiej 21,8, lubel- 
skiej 20,8, suwalskiej 8,3, płockiej 0,5, 
warszawskiej 0,5, łomżyńskiej 0,8, piotr- 
kowskiej 0,2, kaliskiej 0,1, radomskiej 0,4, 
kieleckiej 0,1. Prawosławnych w ogóle li- 
czyło się 389.568, protestantów 152.652, 
żydów 1.154.561, t. j. prawie 44*/, ogólne- 


go zaludnienia. 
x 


* * $ 
= Powodzie. — Wylew Dunaju i Elby 
=- _ poczynił w Austrji szkody ogromne. Mocno 
> ucierpieli: pobratymce nasi, Czesi. W dniu 
' . 5 września Praga w znacznej”części była 
zalana. Woda zerwała starożytny most, zwa- 
ny « mostem Karola», na którym znajdował 
się charakteryzujący stolicę Czech posąg 
św. Jana Nepomucena. Most ten, zwany. 
przez lud «świętym », był jednym z cie- 
kawszych zabytków starożytności. Można go 
jednak będzie odbudować, zawalił się bo- 
wiem w części. Największe straty po- 
niosło przedmieście Karolilenthal, gdzie 
domy się waliły a woda dosięgała drugiego 
„piętra. W ogóle według obliczeń pobieżnych 
„ w samej Pradze 45.000 ludzi dotkniętych 
zostało katastrofą. Nie mniejsze szkody na 
prowincji. Zarządzono składki, w których 
|. udział bierze Galicja. 
ERER * 
NE x% 
= Wolność druku w Austrji. — Dzienniki 


"wego, częstej ulegają konfiskacie. Nowa 
. Reforma — Nr. 207 — wychodząca w Kra- 
kowie, uległa konfiskacie z powodu, że prze- 
drukowała ustęp z Dziennika Polskiego, wy- 


chodzącego we Lwowie. 
REKORD i PITEN Y TA AIENEA E 
ŚKEŚK OSA 


„= Przepełnienie szkolne. — Po każdych 
wakacjach powtarza się jedna i taż sama 
aistorja w zaborze moskiewskim : regular- 
. me większa część dzieci, pożądających nau- 

ki, odchodzić musi, dla braku miejsca, od 

_ drzwi szkolnych. W roku bieżącym zawia- 

damiają o tem samem z zaboru austrjackie- 
go. Napływ dzieci jest szczególnie wiełki 

-do szkółek wiejskich. Nie mniejszy jednak 
TANG po miastach. W Krakowie szkoła św. Scho- 
pa lastyki tak jest przepełnioną, że musiano 
; przynająć lokale w jednym z domów sąsied- 

nich. W Przemyślu Gazeta Przemyska pisze: 
« Z płaczem i narzekaniem odeszło co naj- 

A mniej 200 dziewcząt, nie przyjętych do szko- 
ý ły z powodu braku miejsca. Rodzice udawali 

R się do starosty i do inspektora, lecz ci edpo- 
= wiedzieli, że nie ma na to rady, chyba że 
Ro gmina da ubikacje. Ażeby mieć wyobraże- 

nie, jak wielkie jest przepełnienie, dość po- 
wiedzieć, że do szkoły na Zasaniu wpisało 
się przeszło 600 dziewcząt, do szkoły miej- 
skiej przyjęto więcej aniżeli 700.» Obiecn- 
Jacy to symptom. W Galicji budzić się po- 
czyna potrzeba uczenia się. W ten sposób 
ten dział Polski okupić winien zaszczyt po- 
S siądania u siebie zwłok Mickiewicza. 
* 


* 
= Nowe dła żydów ograniczenia. — Czy- 
i tając sypiące się jak z rękawa tyczące się 
A żydów w Rossji ukazy i rozporządzenia, 
; zdaje się jakoby głowa carska głównie ży- 
dami była zaprzątnięta. Oto nowy dla nich 
przysmak. Ministerium oświaty, zgodnie 
` Z opinją ministerstwa spraw wewnętrznych, 
_ postanowiło od nadchodzącego roku szkoł- 
nego nie dopuszczać do średnich i wyższych 
zakładów naukowych dzieci poddanych za- 
_ granicznych narodowości żydowskiej, -nie * 


ju 
"polskie, zwłaszcza orgauy obozu postępo- 
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= 


mających prawa przemieszkiwać w obrębie 
państwa russkiego. Co się zaś tyczy osób 
posiadających takie prawa z powodu, iż, 
zajmują się handlem, wykupując świa- 
dectwa iszej gildji, to przy oddawaniu ich 
‘dzieci do szkół władza naukowa winna się 
znosić z władzami cywilnemi i żądać przed- 
siawienia odnośnych dokumentów. 
* 
*k *k 

= Sz/łundyzm. — Szerzenie się sztundyz- 
mu na Rusi niepokoi Moskali w stopniu wy- 
sokim. Przypisują go oni nie moskiewszczyz- 
nie, ale Niemcom kolonistom. W tym sensie 
Warsz. Dniewnik ogłasza korespondencję 
z Wołynia, zawiadamiajątą, że Rusini sztun- 
dyści nie chcą się zwać « russkimi» i wzy- 
wającą rząd do Śpiesznego zarvadzenia złe- 
mu, albowiem : « Każdy dzień opieszałości 
przynosi tu nieobliczoną stratę, dodając bo- 
wiem otuchy agitatorom, bałamuci lud i 
wikla walkę. Wszystko to — kończy kores- 
pondent — nie powinno nigdzie w cesarstwie 
być cierpianem, na Wołyniu zaś i w ogóle 
w Kraju zachodnim, gdzie dotąd nie ustała 
Jeszcze odwieczna propaganda katolicyzmu, 
gdzie narodowość russka i prawosławie 
dotąd jeszcze toczyć musi pod tym wzglę- 
dem walkę, tu wszystko staje się nader 
niebezpieeznoem i wymaga z naszej strony 
środków jaknajenergiczniejszych. » 

x 


x * 

/ = Pia desideria patrjotów moskiewskich. 
— Zabroniono Polakom nabywać majątki 
w Krajach zachodnich, wstępować do służby 
publicznej, uczyć się, modlić i mówić po 
polsku, ale osiedlanie się ich w t. zw. Kraju 
Noworossyjskim, obejmującym gubernje 
Ekaterynosławską, Taurzycką i Chersoń- 


_ | ską, jakoteż Bessarabję, nie uleglo zakazo= 


wi. Moskalom to zawadza. Mosk. Wiedo- 
mosti zamieściły z Odessy korespondencję, 
uskarżającą się na wzmaganie się w Odesie 
i w Noworossji żywiołu polskiego. Odesskij 
Wiestnik staje w obronie Polaków, wątpi- 
my jednak, ażeby obrona ta przydała się na 
co. Korespondencja zwróciła uwagę rządu, 
dla którego a żywioł polski » jest tem, co dla 
rozjuszonego byka płachta czerwona. Spo- 
dziewać się należy rozporządzeń, ścigają- 
cych ów żywioł w Noworossji z” taką samą, 
jak w Krajach Zabranych, zajadłością. 
x 


* a 

= 0 Finlandjo!... — Do spokojnej, po- 
tulnej, uległej, obowiązki na nią włożone 
wiernie pełniącej i nam na wzór przez « po- 
jednawców » naszych podawanej Finlandji 
bierze się Moskwa coraz ostrzej. « Wiado- 
mo — pisze Now. Wremia — że w niedługim 
czasie nastąpi w Finlandji reforma szkol- 
nietwa. Obecnie możemy donieść, że rząd 
zamierza reformę przeprowadzić energicz- 
nie, aby sprawę oswiaty w Finlandji uje- 
dnostajnić z cesarstwem. Reforma ma głów- 


nie na celu wykład języka russkiego (aeo!), . 


którym obowiązkowo winni władać i nau- 
czyciele i uczniowie wszystkich średnich i 
i wyższych zakładów naukowych w księ- 
stwie. Wedle wiadomości zebranych przez 
ministra oświaty okazuje się, że większość 
studentów uniwersytetu helsingforskiego 
niepotrafi nawet napisać najprostszego listu 
po russku. Niejaki wyjątek stanowią hyli 
wychowańce gimnazium russkiego w Hel- 
singforsie, wszakże stanowią oni nader nie- 
znaczny procent ogólnej liczby studentów 
uniwersytetu. Dalej znacznie rozszerzonym 
zostanie wykład historji i gieografii rus- 
kiej, który w liceach, szkołach realnych, 
seminarjach nauczycielskich traktowany był 


no 


nader pobieżnie, gdy: tymczasem historja 


i gieografia księstwa stanowiły poważny 
przedmiot studjów uczącej się młodzieży 
i były wykładane nader szczegółowo. Dla 
ułatwienia nauczycielom w. księstwie Fin- 
landzkiem nabycia wykształcenia w języku 
russkim, zastosowane będą analogiczne 
środki jak w prowincjach Nadbaltyekich.» 
No — i cóż na to «pojednawce » nasi! 
* 
*k k 


= Kadzidło niepachniace.— Znany Apuch- 
tin za 50-letnią służbę obdarzony został 
jakimś orderem. Jn gratiam tego wycho- 
dzące we Lwowie, p.t. Czerwona Ruś, pismo 
rusińskie tak pisze: — « Russcy Galicjaaie 
a z nimi cały świat słowiański, przyłączają 
się w dniu 50-letniego jubileuszu do tych, 
którzy pozdrawiają zacnego i zasłużonego 
jubiłata. Dla russkich Galicjan imie jubilata 
już dawno stało się drogiem... Słyszymy 
codziennie o jego energicznej i zacnej dzia- 


'łalności. Jest to człowiek wielkoduszny. 


Losami narodu russko-galicyjskiego inte- 
resował się Aleksander Lwowicz zawsze 
i odnosił się do niego ze szczerem uczuciem 


 słowiańskiem, tak w szczęśliwych, : jak 


w nieszczęśliwych tego narodu chwilach... 
Niech najwyższy pozwoli jubilatowi jeszcze 
długie i długie lala pozostawać pośród ko- 
chającego i szanującego go otoczenia. Z du- 
szy pragniemy, by wzmocnił się posiew ' 
zasiany przez doświadczoną, uczciwą, spra- 
wiedliwą i dobrą rękę jubilata i przyniósł 
obfity plon dla rzeczywistego dobrobytu tego 
krańca Rusi, w którym on dla niej, a przez 
to dla całej pracuje Słowiańszczyzny. » 
A co!... Gente rutheni, natione... moscoviti — 
w intencji. 
x 

= Statystyka dzienników. — Liczba dzien- 
ników na calej kuliziemskiej — podług dzien- 
nika (francuskiego «Le Radical» — wynosi 
41,000, z których 24,000 wychodzi w Euro- 
pie, a mianowicie: 5,500 w Niemczech, 4,100 
we Francji, 4,000 w Anglji, 3,500 w Austejit 
Węgrzech, 4,400 we Włoszech, 850 w Hisz- 
panji, 800 w Rossji (w tej liczbie zapewne 
policzone są i dzienniki połskie wychodzące 
w Królestwie), 450 w Szwajcarji, etc., etc. 
W Stanach Zjednocz. Ameryki wychodzi 
12,500 dzienników ; w Kanadzie i Australji 
po 700; w Azji 800, z których w Japonji 200; 
w Afryce 200 i na wyspie Sandwich 3. 
W językuangielskim wychodzi17,000 dzien- 
ników, w niemieckim 7,500, we francuskim 
6,800, w hiszpańskim 1,800 i włoskim 1,500: 


——— ZOURYEL 


SPRAWY EMIGRACYJNE 


Sprawozdanie z.czynności Towarzystwa 
Polskiego św. Rocha w Diisseldorfie. Od 
dnia 1 czerwca 1889 do d. 1 lipca 1890 r. 
(Rok pierwszy isnienia Tow. Polskiego 
św. Rocha). 

Towarz. Polskie św. Rocha ma na celu 
krzewienie zasad patujotycznych między 
Polakami w Diisseldorfie przebywającymi: 
W pierwszym roku egzystencja Towarzy- 
stwa wytknęła nam drogę do urzeezywist- 
nienia tak trudnego zadania. Staraliśmy się 
o własnych siłach z drogi wskazanej nie 
zbaczać i utrwalić związek ten coraz więcej. 
Narzekania na nie się nie przydadzą i nie 
prędzej się skończą aż rozproszeni Polacy 
zrosną się w jednolitą bryłę ; czas już razem 
cierpieć i razem się. o nagrodę ubiegać, ` 


ARZE 
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Dążenia Towarzystwa Polskiego ś. Rocha: 
ujawniają się z następującego wykazu: re- 
gularnie na każdem posiedzeniu zajmowano 
się odczytami z historji i literatury ojczystej, 
które jedynie mialy na celu zapoznawanie 
członków z ważniejszemi chwilami naszych 
dziejów i naszego piśmiennictwa ; od czasu 
do czasu odczytywaniem wybitniejszych 
artykułów z czasopism były posiedzenia 
przedłużare ; także i śpiewami. 

W roku ubiegłym odbyło Tow. Pol. św. 
Rocha 45 posiedzeń, a mianowicie : a) zwy- 
czajnych 39, b) zarządu 8, c) walnych 3. — 
Członków czynnych liczyło Towarzystwo 
z początku założenia Tow. 24; w pierwszem 
półroczu ubyło 17; pozostało 7; w ostatniem 
półroczu przybyło 83. Obeenie więc liczy 
Towarzystwo członków 40. 

Stan biblioteki. Biblioteka zawiera : w ję- 
zyku polskim dzieł 41. w obcym 8. Czytel- 
nia posiada pism: Zgoda, z Ameryki, za 
darmo ; Orędownik, Gazetę Poznańską, Ka- 
tolik z górnego Szlązka; dochodzi nas Dja- 
beł z Krakowa, z własnej woli. Czujemy się 


w obowiązku przesłania szczerego podzię: . 


kowania odnośnym Redakcjom i ofiarodaw- 

com, polecając się dalszym ich względom. 

Stan kasy następujący : Dochód ze składek 
miesięcznych z całego roku wynosi M. 88; 
dobrowolne składki na bibliotekę M. 21,12; 
dobrow. składki na obchód rocznicy M. 24. 
Razem Marek 128,12. — Rozchód M. 78,50. 
Pozostaje w kasie Marek 49,62. 

Rocznicę, która się obyła d. 22 czerwca, 
(sala jak najpiękniej udekorowana znakami 
narodowemi), przy licznym udziale gości 
Polaków, jak najuroczyściej obchodziliśmy, 
niezapominając na chwilę o doli naszej. 

Do nowego Zarządu obrano następują- 
cych: na Przewodniczącego, p. Stanisława 
Kolendę ; na zastępcę, p. Wojciecha Dzika; 
na Sekretarza, p. Józefa Bochińskiego; na 
zastępcę sekretarza, p. Kaspra Kicińskiego ; 
na Kasjera, p. Tomasza Króla; na Biblio- 
tekarza, p. Władysława Dunaja. 

Za Tow. ś. Rocha w Diisseldorfienad Renem: 
Przewodniczący, Stanisław Kolenda. 
Sekretarz, Józef Bochiński. 

Adres Towarzystwa św. Rocha : Restaurant 
Winz, Klosterstrasse, 36, Düsseldorf. 

Adres Sekretarza : J. Bochiński, Elisabeth- 

"strasse, 14. 
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ZARZĄD ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIEGO 
WE FRaNGJI zwołuje na dzień 18 paździer- 
nika wiec polityczny, celem omówienia 
środków powiększenia liczby członków a 
tem samem większej działalności tej Insty- 
tucji. 

W następnym numerze podamy bliższe 
o tym wiecu wiadomości i adres zebrania. 
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BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI 


PRAWOSŁAWIE 1 LUTERANIZM. Pod tytułem 
tym w Lipsku, u E. L. Kasprowicza, wyszła 
w rossyjskim języku broszura bezimienna, 


» napisana z powodu prześladowań religij- 


nych, jakie rząd rossyjski rozpoczął w pro- 
wincjach baltyckich przeciwko kościołowi 
protestanekiemu. Autor usiłuje przekonać, 
że prześladowania te nie odpowiadają ani 
duchowi chrystjanizmu, ani też interesowi 
państwa. Że daremnemi są usiłowania te, 
o tem mówić nie ma co. Prześladowanie 
idzie od tronu, będącego tronem papiestwa 
prawosławnego. Car jest głową kościoła, 
jak papież, jak kalif, jak dalaj-lama, jako 


taki przeto sprzęgać musi interes kościelny. 


z interesem państwowym i deptać wszyst- 
kie nie uznające go za głowę religje i wy= 
znania. Tkwi to w wiązaniu organicznem 
państwa carskiego. Prawosławie jestw niem 
carosławiem i na odwrót. Nie przekona więc 
autor rządu rossyjskiego argumentami, któ: 
re wszystkie zresztą jeżeli nie koronie, to 
doradcom korony doskonale są znane. Dla 
tego nie będziemy ich analizowali a, dla 
zbudowania czytelników naszych, przyto- 
czymy wedle broszury dolę małżeństwa 
mieszanego, jaką dla niego zgotował tom XV 
«Zbioru praw » (Swod zakonów), w którym, 
jak autor powiada, «setki artykułów nakła- 
dają więzy na sumienie.» Luter, gdy poj- 
mie za żonę prawosławną i gdy ta pragnie 
z mężem dzielić i w tem wyznaniu dzieci 
wychowywać, naraża się na to, że, żona 
jego «odsyła się do władzy dachownej (do 
klasztoru) dla nauczenia, przekonania i po- 
stąpienia z nią wedle praw cerkiewnych »; 
na długo ? — « póki się na prawosławie nie 
nawróci » (Art. 188). Osoba, co ją namó- 
wiła, « pozbawia się wszystkich praw stanu 
i odsyła się na Syberję, albo się oddaje do 
aresztów poprawczych piątego stopnia » 
(Art. 187). Mąż, chociażby żony nie nama- 
wiał, ale «nie zapobiegający jej zamiarowi 
idzie do aresztu na 3 miesiące» (Art. 192.) 
Pastor, eo ją do komunii dopuścił, « za 
pierwszym razem odsuwa się od posady na 
rok, za drugim pozbawia się kapłaństwa i 
oddaje pod dozór policji» (Art. 198). Gdy 
są dzieci, « Rodzice idą do więzienia na rok 
i 4 miesiące a dzieci oddają się na wycho - 
wanie krewnym prawosławnym, lub władza 
dla nich opiekuna wyznacza » (Art. 190). 
Za ochrzczenie dziecka pastor karanym jest 
wedle art. 193. « Pastor lub inna osoba, któ* 
ra za pomocą kazania lub pisma wpłynie na 
żonę albo rodziców, podlega za pierwszym 
razem pozbawieniu pewnych praw i przy- 
wilejów i uwięzieniu przez rok i 4 miesiące, 
za drugim razem uwięzieniu w twierdzy na 
4 lata, za trzecim pozbawieniu wszystkich 
praw i zesłaniu na Syberję» (Am. 189). 
Prawa te są wyrazem istoty zadania, jakie 
ma carat do rozwiązania. 


ANTONIEGO DRĄŻKIEWIÓZA : «Wspomnienia 
Czachowszczyka z 1868 r.» (Lwów u Gu- 
brynowicza i Schmidta). — Są to wspomnie- 
nia osobiste żołnierza, rozmiłowanego w wo- 
dzu swoim i w sprawie, za którą walczył. 
Od prac tego rodzaju wymagać nie można 
więcej nad to, co autor dać jest w stanie, 
t.j., wymagać nie można poglądów ogól- 
nych, rzucających światło historyczne. Wa- 
żnemi są one jednak z tego mianowicie 
względu, że charakteryzują wypadki, od- 
twarzając ich fizjognomię właściwą. Za za- 
sługę też poczytać należy autorowi, że nie 
silił się na co innego, ograniczając się na 
wspomnieniach, które przedstawił tak, jak 
one w jego pozostawały pamięci. Wspo- 
mnienia A. Drążkiewicza rozpoczynają się 
od d. Skwietnia r. 1868, gdy z urzędnika 
rządu gubernialnego radomskiego przeisto- 
czył się na powstańca. Ciągną się one do 
chwili śmierci Czachowskiego. Smierci atoli 
bohaterskiego starca autor świadkiem nie 
był, po rozsypce bowiem w lasach Wąchoc- 
kich (14 czerwca) dostał się do Krakowa i 
przydzielonym był do jednego z organizują- 
cych się w Galicji oddziałów. W pamiętniku 
tym, obok dat-dokładńych potyczek, stoczo- 
nych przez oddział Czachowskiego, zasłu- 
guje odnoszenie się do powstania ludu wiej- 
skiego. We względzie tym są one cennym 
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do historji powstania r. 1863-64 przyczyn- 
kiem i życzyć należy, ażeby: wspomnień 
podobnych jak najwięcej z druku wycho- 
dziło. Uczestnicy walki mogliby się tem = 
zająć. Każdy oddział powinieaby mieć hi- 
storyka na wzór p. Antoniego Drążkiewiczą. 
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NEKROLOGJA 


Jan Kanty Gregorowicz, pełen zasług pi- 
sarz ludowy i dła dzieci, wydawca dwóch 
pism tygodniawych w Warszawie, ur. w ro- 
ku 1818, zmarł d. 16 września r. b. Pocho- 
dził z rodziny rusińskiej, nazywał się Soło- 
wijiod imienia dziada, Hryhora, przezwał 
się Gregorowiczem, lecz oficjalnie nazwisko 
dziada nosił. 

Gp 

Władysław Hr. Wodzicki, oficer wojsk 
polskich z roku 1831, syn prezesa senatu b. 
Rzeczypospolitej Krakowskiej, zmarł w Kra- 
kowie d. 19 września w 83 roku życia. 


Adam Sośmierz , bronzownik, uczestnik 
powstania r. 1848, sybirak, umarł w Krako- 
wie w 49 r. życia. ; 

KIN: 


U 
Teodor Lusiński, żołnierz polski z r. 63, 
z oddziału Lelewela, zmarł w Krakowie w 56 
roku życia. 


gp 


Aleksander Ubysz, oficer polski z r. 68, 
zmarł we Lwowie w 58 r. życia. te 


Wiktor Kalinowski, żołnierz polski z cza- | 
sów napoleońskich, zmarł w Wąbrzeźnie, 
licząc 110 lat życia. A 


AF 


Izydor Kędzierski, właściciel dóbr, wete- 
ranz r. 31, umarł w Samborze w 76 r. życia. 


. £ 4 xy ž r 
Odpowiedzi od Redakcji. 


W. M. — Wiemy, że idzie, w iłości jednak szczu- 
płej; nie wiemy, w jakiej mianowicie. Z 

Korespondencje ze Lwowa i Żytomierza, dla braku 
miejsca, zmuszeni jesteśmy odłożyć do numeru na- 
stępnego. ; 
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Alfons Lat. ..i (pseudonim), autor prze- 
ślicznego poetycznego utworu p. t. Rajgrods 
ki, jakiemu w nrze 72 «Woln. Pols. Słowa» | 
poświęciliśmy obszerną ocenę, nadesiał na | 
ręce profesora Stanisława „Artwińskiego 40 
egzemplarzy tegoż poematu, przeznaczając 
dochód z ich sprzedaży na rzecz Skarbu 
Narodowego Polskiego. Rzeczony utwór 
można nabywać w Administracji naszego pi- 
sma po cenie 2 fr. za egzemplarz, z przesyłką 
pocztową 2 fr. 25 c. 
mmm 

Nakładem Związku Narodowego polskiego we Fran- 
cji, wyszła broszura pod tytułem : MOWY wygło- 
szone w dniu 28 czerwca 1890 r z powodu przeniesienia 
zwłok Adama Mickiewicza z Montmorency na 
Wawel. Cena 50 centimów. Skład główny w Czy- 
telni polskiej, 46, rue de TArbre-Sec, w Paryżu. 
Przeczytanie onej zalecamy czytelnikom naszym. 

KOZERA 

Ob. H. Tchórzewski, krawiec, 40, rue du Mar- 
ché, à Genève, uprasza uprzejmie ob. J. Turskiego 
o przysłanie mu adresu swego. ua 

? 
Le gdrant-proprićtaire : A. REIFF 
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Paryż. — Druk. polska, A. Reiffa 3, rue du Fow, 


